
• • • go służą Ojczyźnie

Są słowa zapisane przez Jana Kochanowskiego w dwunastej 

pieśni / w. 17-18 / ...A jeśli komu droga otwarta do nie­

ba, / Tym, en służą ojczyźnie.*.

Ich sens wydatnie został ukazany na tablicy -przybitej

do pomnikaV^rtory 5 września 1982 roku odsłonięto po raz

drugi na wzgórzu wiejskim przy Borzyszkowach -"Pamięci

Kaszubów poległych i pomordowanych w latach II wojny świa-< \»«/i.
towe j z gminy Lipnica”. Pisałem w-jednym z notatników ubie 

•głfign roku o tej pamiętnej wrześniowej uroczystości, sta­

rając się oddać także szczególny nastrój tego spotkania 

, żywych - dla umarłych...A jeśli komu droga otwarta do nie­

ba... brzmiało wówczas niezwykle patetycznie, podniośle. 

Takie momenty pozostają w pamięci.

Niewiele miesięcy minęło a podążyłem śladem niektórych 

■■ z i- bohaterów, których nazwiska utrwalono na ork kar­

tach okolicznościowego wydawnictwa, Kaźmierozak Antoni - 

strażnik graniczny zamordowany we wrześniu 1939 roku w oko«
Jtium; SV, kodew

licy Chojnic^usiał -Tomasz - strażnik graniczny, zginął w 

obozie koncentracyjnym Guzen-Mauthausen,Mikołajczyk An­

toni - strażnik graniczny zastrzelony 1 września 1939 r., 

Tyborczyrk Izydor - urzędnik celny zamordowany w Guzen-Maut 

hausen, /nuk-Lip i liski Franciszek - listonosz zamordowany 

w obozie koncentracyjnym Stutthof.

Nazwiska A jak do apelu poległych. Z samej gminy Lipni­

ca ponad 120 - nauczycieli, urzędników, funkcjonariuszy 

państwowych, leśników, rolników. Z terenu , który od roku 
1918 do 1939fg|> był najbardziej tragicznym ‘^pograniczem^7 

polskich ziem zachodnich.Przypomnieć bowiem należy, że 

ówczesną zachodnią kaszubszczyznę /Gochy/podziełono Trakta 

tern Wersalskim między odradzającą się Rzeczpospolitą i Rze |
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szę niemiecką. Wbrew protestom licznej kaszubskiej ludnoś­

ci pozostającej w państwie niemieckim xvraz z Ziemią Byiows* 

ką. Zza tej granicy coraz częściej dochodzili do Polski wi& 

ści o prześladowaniach polesiak Kaszubów starających się 

przeciwstawiać germańskiej machinie wynaradawiania. Przy 

pomnijmy, że feo( na Ziemi Bytowskiej w 1929 roku no wstają 
pierwsze polskie s zko ł^Pło to U(go s z c Ni e z abyś z efrtT i in.,

Mimo silnie strzeżonej granicy udaje się ^aszubom z Opols­

kiej ^strony utrzymywać kontakty z pobratymcami zamieszku­
jącymi ^w Rzeszy^nieppodal Lipnicy, Brzeźna, Prądzony,

\ '
Upiłki, Konarzyn.

Pamiętną była październikowa uroczystość 1929 roku w 

Lipnicy, gdy-w trakcie laragzyKtgato otwarcia Ośrodka Zdro 

wia-wójt, nauczyciel, działacz społeczny Józef Słomiński 

rzekł słowa: "Dziś dochodzą nas złowrogie wieści, że bo­

jówki niemieckie dokonują aktu terroru na naszych rodakach 

w powiecie bytowskim, w miejscowościach Osława Dąbrowa, 

Mezabysz ewo, Labacin, Ręko wo i in. My jako sąsiedzi naszy­

ch braci zza kordonu musimy przeciwko tym gwałtom zaprotes

tować. Rodacy nasi w J ienczech muszą mieć te same prawa,
1.4 Ä rnn -.i «a« - i n ń r - - Tnn . M-w frlrn ps- ahvkie ma u nas «iejor,cT.«g, mniejszość. My podnosimy głos, aby 

zanobiec nowemu mordowaniu*'.

0 mordzie dokonanym na Słom ińs kim i innych nauczycielacl
I

polskich^w pi rwssyeh dniach wojny - pisałem przy innej 

okazji.Taki sam los spotkał i innych mieszkańców pograni­

cza, którzy c bronią w ręku strzegli naszej zachodniej

«rubieży krzywdy kaszubskiej?- ^ycj
Jprzdawo j<

1 odróżniającym się od sąsled: _____
W Konarzynach, w domu^novJyr;^%aprö'jektov’an^ obszer-

s J!
nie^z wygodą dla jego mieszkańców,zastaję Marię Janiak i[fy

córkę Wandę Prankenstein. Oglądaj^ stare pożółkłe zdję­

cia i dokumenty poznaję w rozmowie z paniami jedną z wielu

podobnych tragedii jakie były udziałem granicznych strażni­
f



ków i icłi rodzin. Tę opowieść słyszę z ust córki YJandy, 

która ras no raz, mniej dla przypomnienia przeżyć kilku- 

natoletniej dziewczyny - więcej dla ich potwierdzenia* 

zwraca się do matk;i złożonej chorobą v łóżku. Opowiada o

3U VTz8j oC4 ccn axe jest to Jej opowiość, $rojekcja 

losu ojca poprzez pomięć dziecka uzupełnioną zasłyszanymi 

później faktami.

Od tygodni rodziny strażników granicznych znały

razka'zsuo wódz twa o trasie? jak będą wiezione wgłąb kraju 

na wypadek wybuchu wojny. Zabezpieczono specjalny autobus 

na ten cel. Punktem podróży miała być Chełmża koło Toru­

nia.
H

- 31 sierpnia ojciec, Nikodem Janiak^poinforwowai mamę,

śj mamy się szykować do drogi. Zawiozą nas pod Toruń i tam 

będą dalsze dyspozycje« Strażnicy już od rana mieli ostre 

po 50 to wie v. komisariacie w Zielonej liżcie skąd ich ses kie 

rovano do nadgranicznych strażnic« Ojciec 1 września wraz 

z innymi dotarł za nami do Swomych Gaci. Wszyscy opowia- 

, dali o nacie niemieckiego wojska jakie już od wdarło

się do granicznych posterunków/«
i(

— Bas zawieziono do Chełmży. Ojciec poszedł walczyć.

Kie x/iodzieliśmy gdzie. Po niecałych dwódrmiesiącach ^ fcf 

październiku ^wrócił i any z matką do zajętych przez Niemców 

Konarsyn^Mieszkanie było zajęte przez wojsko niemieckie. 

Zamieszkaliśmy u sąsiadów« W listopadzie niespodziewanie 

przyjechał ojciec. Zaryzykował ten powrót, kiedy po krwa- 

wej niedzieli w Bydgoszczy nie miał się gdzie podziać a 

z miasta musiał uchodzić* Za pośrednictwem miejscowego 

Urzędu Pracy otrzymuje zatrudnienie w pobliskim majątku 

Korne. Niestety, nie popracował długo. 1 Tu siały wyjść na jaw
if

jakieś sprawy służbowe ojca, może i kontakt z. ruchem opora.
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Ani Wanda Frankenstein, ani wdowa Ilaria Janiak nie po­

trafią dokładnie podać przyczyny, a której 18 kwietnia 
1940 roku o godzinie fyo rano aresztowano Nikodema Janikka 

/ a także innych strażników, m.in. Leona Przybysza i Jana

3ędzi^ckiego/i osadzono w więzieniu w Chojnicach* Różnymi

a; osobami Ilaria Janiak otrzymywała wiadomośei o kolejnych 

etapach pobytu męża - w Stutthofie, pranienburgu, wresz­
cie Guaen^Iatithaasen.

Odczytuję pożółkłe kartki papieru. Najpierw otrzymuję 

od pań depeszę, której treść jest złowieszcza w swej pedan

torii a daty naigrywają się z tr eści. % tego "Aktu zgonu"

jtr 1184 wynika, że Nikodem Janiak "zmarł" 18 kwietnia 1941 

roku o godzinie 73o. Cóż za zbieżność daty i godziny - are 

oztowania i śmierci..* * aP
T \ rt:.Płowa ^ażądał^ w piśmie do komendantury obozu Yzwrotu 

i '
■j po mężu* Odesłano ubranie, jakieś drobiazgi i dwa/!/

lewe buty. Mniejsze. Na pewno nie Janiaka.
$tĄ/

'He awócila bym uwagi na to gdyby nie tc dwa lewe/-

rzeknie Tarła Janiak. Męża zabrał.i w strażniczych przydzia­

łom ch tzw. angielkach wo jakowych. Ale to juz nieważne...

x X X
C innego ko nar z yńsk iegg.J

Dragie spotkanie, z rodźiną^ŁżH.kył^nagg^ftrażnika, rozno-

csynom od rozmowy z Jadwiga Musiał, także jak Wanda Fran­

kenstein pracującą w miejscowej GrSr Samopomoc Chłopska". 

Tani Jacłwl iii kieruje mnie do meła ^ Zdzlsława tóry naj­

bardziej wyczerpująco może przedstawić losy własnego ojcä 

Jak się okaże, ko mas z Musiał był na odcinku konarzyńs- 

kiej gromnicy ostatnim strażnikiem, który opuścił swoje sta

nowieko* v/raz z żołnierzem / nazwiska nie udało mi się us-
\ 1 wrześnią;

talió/ od sodziny 5 3cV o strzel i wal i przejście graniczne

uniemożliwiając Niemcom przez ponad godzinę jego przekro­
czenie.
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Ten fakt odważnego pozostania na posterunku potwierdzą mi

później najstarsi mieszkańcy Konarzyn.
<(1 Ojciec bo wyczerpaniu się amunicji rozpoczął wraz z 

aSBBS&atifckiSEE podkomendnym żołnierzem ucieczkę z Konarzyn 

na rowerach. Kiedy wyjeżdżali ze wsi w kierunku drogi 

Bytów - Chojnice, od południa z łąk nadrzecznych rozległy 

sio strzały Kierc o ów okrążających - naszą wieś. To był efekt 

obrony naszego posterunku. Na szczęście dostali tylko po

szprychach i bez szwanku^na lekko uszkodzonych rowerach^

dojechali drogą do Swornych Gaci. Później tam wysadzono

most.m&maam
Skąd pan o tym wie* Przecież tak jak rodzina Janiaków 

wyjechaliście dzień wcześniej autobusem do Chełmży?

J( Zgadze się. Myśmy,po śnie j od nich, też wrócili do Eo- 

narsyn.Już z początkiem 1940 roku. Ojciec wrócił vr 42-gira, 

Weszli się wszyscy swoi - wiec opowiadał jak było. Ale 

nie ma mowy o jakichś tam spotkaniach towarzyskich. Co go­

dzinę musiał się zgłaszać na po. terunek policji. Tak do 

końca tego roku, dc momentu gdy przyjechali i zabrali

ojca z domu.

Do togo czasu swoje przeżył. Ze Swornych Gaci w oddzia­

le strażników w 39-tym szli na i lec łkał, Swiecie. Kad Wisł^

został ranny, w Chełmnie opatrunek, w Kutnie szpital, pote
C obóz Lęj

obrona VJarszawy, znowu hitno, niewola^lamraerstein /CzaS

Skąd otrzymaliśmy pierwszą wiadomo óó. Później iswunng katów-

nia v/ Chojnicach, forty w Toruniu, zły stan zdrowia i powi 

do Konarzyn na nlżejsze5J prace przynosowe u bauera.Od tego

nomentu^powtórnego aresztowania^ ślad po ojcu zaginął. Sauk
//liżmy wśród poległych, w opisach oloozowych. Niestety... 

Kim był strażnik Tomasz Musiał dla Niemców ? Hoże ruch
oporu...

V< 1
- I le wiem. Ale wiew, że był Powstańcem Wielkopolskim.„,
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L
Ovt^ilc

Większość strażników z tego pogranicza Jako

pięcioletni chłopiec przyjechałem tu z rodzicami z poznań­

skiego. Najpierw zamieszkaliśmy w Życheach, potem w Konarzy

nach...

xxx

Zdzisław Musiał, sterany życiem 58-1etni dziś pracow 

nik Spółdzielni Transportu Wiejskiego w Człuchowie, chyba 

bezwiednie zwrócił moją uwagę na ważny fakt. Większość

strażników - jak stwierdził - którzy do 1939 roku strzeg­
li granicy kaszubskiego^Pograniczą^nazwa przyjęta w wie­

lu opracowaniach naukowych/przybyło tu w latach 1920-21 z
Wielkopolski. f'Uiw*0

•7
I oto poszarpane nici łączą się.Przypomnijmy jeszcze 

jeden ważny pomorskd-wielkopolski epizod. W listopadzie 

1918 roku w trakcie wybuchu tzw. rewolucji listopadowej w 

Niemczech, lęborscy patrioci polskiego pochodzenia^pod 

kierunkiem Stanisława Hazuki i dr—a weterynarii Szczepana 

Gracza^, zakładają Tajną Powiatową Radę ludo\*ą a także Tajną

Straż Ludową. Dnia 1 stycznia 1919 roku władze niemieckie

pod presją polskiej ludności rejestrują w Lęborku Powiato­

wą Radę ludową, Wkrótce jednak Hazuka i Gracz zostają aresz 

towani i osadzeni w więzieniu w Słupsku. Zwolnieni - głów­

nie dzięki interwencji w Berlinie przedstawicieli organizu 

jącego się odrodzonego państwa polskiego^ nielegalnie prze­

dostają się 2DE2I2X przez granicę do Wielkopolski. Tu całą

swoją energię poświęcają na przygotowywanie administracji 
# ^uchwałami y*

rożnego szczebla dl^^dzyskiwanegoXmpKxex/^raktaV Wersals-
ki^$wa©5?a«*(2iemi, na której Niemcy przez wiele stuleci

wszelkimi sposobami tępili polskość, rugowali z niej prawo­

witych właścicieli.Do ocalałych dołączyli zaprawieni w 

boju wielkopolscy powstańcy. Tego im nie wybaczoAÜjfcf pierw-
szych dniach wojny,


